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M A R Q U E S A  L A D R Q N A .

(D okończenie.)

B y ła  juz. godzina 7 z rana a Gustaw z Izydo­
rem układali jeszcze projekta, kiedy stanął przed  
domem wóz pocztowy z Solsony. P.edryllo z 
Arrierem zaczęli zaraz odpakowywać juki i pa­
ki o Gwarames wprowadził swoich gos'ci do sali.

»Teraz, Segnor Francese,« rzek ł  »proszę was 
ażebyście podpisali pro tok u ł,  który zaraz spo­
rządzę, i inwentarz znalezionych r z e c zy .«

Gustaw i zakonnik uskutecznili żądanie g o ­
spodarza. u

» Ale jeszcze trzeba mi podpisu Segnory  i jej
przyjaciela studenta.«

» Co się tycze  ostatniego, ten nie podpisze. «
» A to  czemu nie, Segnor Francese?«
» Bo um arł tej nocy.«
» Ja sam mu dałem absolucyą,« dodał brat I- 

zydor.
»• Kiedy tak, to i to wciągnąć muszę do p roto­

k o ł u .«
P o ,  powtorne'm podpisaniu świadków rzek ł  

Arriero wchodząc do izby: »D alihóg ! Filip zno­
wu wam się wymknął; przeklęty ten Gilana  
(Cygan) musi mieć djabła w ciele. Wrzucając 
umarłych do grobu dokładnie się każdemu p r z y ­
patryw ałem , ale przysięg;,m że jeg o  lam n iem a.«

» On zapewne musiał się jeszcze zawlec za 
drzewa figowe« odpowiedział Gustaw.

>> D o  djabła! pójdę jeszcze raz do H o rc a , mu- 
szę go koniecznie w idzieć.«

T ym czasem  Gustaw udał się z zakonnikiem  
na górę, w celu uczynienia przygotow ań do p o ­
grzebu, który pod samą noc nastąpił. Gdy w szy­

scy w głębokim  s'nie byli pogrążeni, Gustaw ty l ­
ko nie m ó g ł  zasnąć; około  p ó łn o cy  s ły szy  za­
konnika rozmawiającego żyw o z Karoliną. S ą ­
dząc że zbyteczne wysilenie m ogłoby  jej zaszko­
dzić, wstał z łóżka  i udał się do pokoju Karo­
liny w namiarze przedstawienia zakonnikowi, że 
Karolina nie jest tak niebezpiecznie chora aby  
jego potrzebow ała pom ocy, ze zaś mówienie  
m o g ło b y  ją s ił  pozbawić, i że lepiej będzie gdy  
poz*-stanie sama.

Zakonnik u s łyszaw szy  zbliżanie się Gustawa, 
zawołał: »Segnor Francese! ona zm y sły  utraci­
ła ,  jest obłąkaną, s za le je  «

J^pnda nagle Gustaw, lecz przebóg! co za o- 
kropny przedstawił mu się widok! Karolina w  
bok sztyletem  ugodzona, le ży  bez zm ysłów ; za­
konnik  uciekł.

iNa krzyk zbiegli sie dom ownicy, którym  Gu­
staw’, widząc że Karolina otworzyła oczy, naka­
za ł  m ilczenie, sam zaś zajął się opatrzeniem  
rany'.

W krótce Karolina odzyskawszy *nieso z zem ­
dlenia przytom ność , s łabym  w yrzek ła  głosem :  
Zakonnik!

» Czy on cię sztyletem ranił Pu zapyta ł  Gu­
staw.

» N ie ,  to ja sama   widzisz . . .  F il ip  mi to
przepow iedzia ł  Oddaję pod opiekę tw o ­
j ą . . .  Pakitę k o c h a n ą . . .  Oby była  szczęśliwszą  
od matki s w o j e j ! . . ,  F i l i p i e ! , ,  przebacz mi., . u

To b y ły  ostatnie jej s łow a. Chciała jeszcze  
cóś mówić, ale już nie m ogła .

Zakonnika znaleziono w tydzień potem nieży-
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wego w k l asz torze  Bircelońskim . P a k i t a  zo- 
staje d o t ą d  a  swego o p ie k u n a  w P a r y s a .

G d y b y ś  czy te lniku  jechał’ k ie dy  z Barce lo ny  
do S o ls o n y ,  zobaczysz  o milę od  Manr esa  na 
p r a w o ,  kupę kamieni ,  o b o k  k t ó r y c h  w gr o b ie  
spoczywają of ia ry  n ieszczęsnej  mi łośc i .  R o z b ó j ­
n i c y  ta m eczne j  okol icy  pop rzys ięg l i ,  j a k  wieść 
niesie,  ł e  w miejscu tern na 10 mil o b w o d u  niko- 
go na p a d a ć  nie.będą.  N o c n ą  p o rą  u j rzysz  ich 
zap ewne k lęczący ch  na  g r o b i e '  F i l i p a  i K a r o ­
l iny.

M A R I O N  D E L O R M E .

Ś m ie rć  pani  M ar ion  D e l o r m e  zasz ł a  dnia 5 
s tycznia  1712,  we dwa miesiące w p r z ó d y ,  n im 
r o k  i3 S ty  u k o ń c z y ł a ,  P a r y ż a n ó w  w podziwienie  
w p r a w i ł a ,  a lbow iem  pr zyzw yc za j en i  byli  uważać  
ją  p r aw ie  jako  wieczny  pom n ik  s tworzenia .  U- 
r o d z i t a  się pod  pano wa ni em H e n r y k a  I V ,  i lubo 
5 l a t - m i a ł a  j e s z c z e , g d y  M ona rcha  ten b y ł  za- 
iu o rd o  wany,  d o b r z e  sobie jednak  p r z y p o m i n a ł a  
jego  u b i ó r ,  n aw e t  r y s y  tw a rz y .  Raz  Król  z d y ­
b a w s z y  ją w L u w r z e ,  p o c a ł o w a ł  z p o w o d u  jej 
p ięknośc i .

Będąc  k o c h a n k ą B u c k i n g l i a m i , K a r d y n a ł a  R i -  
che l ieu,  Cin q-Marsa  i ty lu  in nych ,  zna jdowała  u- 
po d o b a n ie  w op isy wan iu  r y s ó w  tw a r z y ,  pos tawy 
r ub io ru  osob z n a k o m i ty c h  , k t ó r e  z a p a m i ę t a ł a  
w c i ą g u  d ługiego  życia swojego.  S ł o w e m  p o ­
siadając n ad zw yc za jną  pamięć ,  pięć poko leń  m o ­
gła  sobie p r z y p o m n i e ć .  Widz ia ła  jak w P a r y ż u  
b u d o w a ł o  się wiele g m a c h ó w ,  dziś s t a r o ż y t n o ­
ściami będących ,  i t a ń c z y ła  na murawie  P re s - a u x -  
Cdercs,  na k tóre j  t e ra z  p o ł o ż o n e  lu dn e  p r z e d ­
mieście s tol icy F r a n c y i ,

/j po l i tow an iem  uśmiecha ła  się czy ta jąc  p a n o ­
wanie  L u d w ik a  XIII i ma ło le tn ość  L u d w ik a  XIV ,  
o prz eb ie gach  I ł iche liego i włoskiej  chyt rośc i  
M a z a r y n a  . .Biedna potomnośpihc zaw o ła ła  wz ru ­
szając r a m io n a m i  »Jakże  nadużywają  ł a tw o w ie r ­
ności  twojej ,  Ric he l i eu— i wielkie zamiary!«

M ar ion  D e lo rm e  zos tawszy po c zw ar ty  raz  
wdową po  P r o k u r a t o r z e  Sk a rb u ,  F r a n c i s z k u  L e ­

b r u n  r .  I70o, od s łuż ących  swoich [ skradz ioną i 
opuszczon ą  zos t a ł a ,  k t ó r z y  zabra l i  jej wszystko 
co mia ła .  Licząc  w tedy  la t  99 nie m o g ł a  do- 
s t rzedz co jej sk ra dz i ono  w biel iźnie,  s r e b ra c h  
k o r o n k a c h  i b ry la n t ach .  W zię to  jej n a w e t  pu - 
g< a r a s ,  w k t ó r y m  zna jd ow a łs ię  jej c a ły  m a ją te k  
w b a n k n o t a c h .  A jednak M a r io n  ż y ł a  p r z e s z ło  

U t  z lu lku  summ  m a ły ch ,  o k tó re  dawniej  nie
d ba ła ,  a k tó re  p o o d b ie r a ł  jej jeden z p r z y j a c i ó ł .

ecz gd y  r.  1732 wszystkie je, ź r ó d ł a  p o m o c y  
wycze rpa  y się, p isa ła  do Króla  L u d w ik a  X V  n ie ­
ma w wyrazach nas tępujących:  » N. P a n ie  / W.

• • op łacasz  h i s t o r y k ó w ,  co k ła m ią  o p r z e ­
sz ły ch  czasach,  a j ednak w s tol icy W.  K. M. jes t  
z y j a  k r o m k a ,  k tóre j  p ie rwszy  r o z d z ia ł  do r .
1690 sięga; ona  poda  W. K. M . nową p ra w d ę ,  j e ­
żeli  t akowej  radz ie się zechcesz.  T e  to wiec są  
n ie k t ór e  p ro m ie n ie  świa t ła ,  co z d ług iego  życia, 
mojego padają na u p ł y n i o n e  pan ow ani e ,  j e d n a k ­
że jest  to lamp a ,  N.  P ani e ,  k tó r a  dla b - a k u  oli­
wy, ju t r o  już zagasnąć  może ,  j eżel i  W .  K. M. 
nie będziesz ł a s k a w ' m i e ć  o niej s tarania. . .  L ist  
t en przez  pe w ną  osobę  o d l a n o  L ud w ik ow i  X V ,  
M ło d y  Mona rcha  p rag nąc  poznać  M a r ie n  D e l o r ­
me, ki lka ra zy  od w ie dz a ł  ją z F l e u r y m .  W y ­
zn aczy ł  jej ro c z n ą  p e n s y ą ,  k t ó r ą  as do śmier  ci 
p u n k t u a l n i e  p o b i e r a ł a .

KUCHARZE U STAR 02YTNACH.

St a r o ż y t n i  posiadal i  zna jomość  w sztuce k u ­
charsk ie j ,  z j a k ą  się nasi na jlepsi  k u c h a rz e  p o ­
szczyc ić  nie m ogą ,  a nawet  s ł a w n y  p a n  C a r e m e  
kuchm is t r z  pana  R o tsz y ld a  w P a r y ż u .  Pro s ię  ca- 
ie ,  n a p r z y k ł a d ,  umiel i  t ak  p r zy rządz ie ,  że*poje-  
dnej s t ron ie  b y ł o  p i eczo ne  a po drugiej  gotow a ­
ne. Robil i  to n as tępu jąc ym spo sob em : j e d n  ę 
po io w ę  pros ięc ia  ob ło ży l i  c ias tem z mąk i  ję ­
czmienne j ,  z a p r a w io n y m  win em i oliwą i wsuwa­
no do małego  pieca na blasze żelaznej ,  gdz ie po 
jedne j s t r o n ie s ię  up iek ło .  N a d to  kucha rz e  ci u- 
mieli z ró ż n y c h  roś l in  p r z y r z ą d z a ć  p o t r a w y  , 
k tó r a  z k s z ta ł t u  i s maku b y ł y  z u p e łn ie  do ryb  
p o d o b n e .  Królowi By tyńskie inu  w czasie wyprą-
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wy przec iwko S c y to m ,  zachciało  się z imą i zda- j 
la od morza  , małe j  r y b y  zwanej  po gr eck u  a fy  
( s e r d e l e ) ; kuch arz  jego wzią ł  rzepę ,  w y k r o i ł  z 
niej k s z t a ł t  powyższej  r y b y  , u g o t o w a ł  w oliwie,  
n a s o l i ł , o p s y p a ł  ró lne tn i  korzeniami ,  a R r ó l  za­
chw ala ł  gośc iom rzepę  jakby  na j lepszą  rybę .

W I A D O M O Ś C I  R O Z M A I T E .
W  A m e r y c e  P ó łn o c n e j  z rob iono  wniosek,  a- 

ż eb y  oficerowie armi i  za jmowali  się sz lachetną 
sz tu ką  grania w szachy,  po niew aż  gra  ta ,  p o m ię ­
d zy  wszystkiemu u m y s ło w e m i  ro z ry w k a m i ,  na j ­
sposobniej szą jes t  do rozwi jan ia  ducha  w ojs ko­
wego,  nadania  m u  bys t ro śc i  p o m y s łó w ,  w p r a ­
w y  W ro zp o zn aw an iu  s tanowiska , ,  z r ę c z n o ś c i , 
r oz t ro p n o śc i ,  o d w a g i ,  p rz eb ie g ło śc i  i p r z y t o ­
mności  u m y s łu  , k t ó r e  to p r z y m i o t y  dla olice- 
r a  nade r  p o t r zebn em i  są w wojnie.

—  W  B a l t y m o rz e ,  p ó ł no cno -am eryń sk ie j  p r o - x  
wincyi  M a r y l a n d ,  znajduje się Anglik n a ­
zwiskiem R eadin g  k t ó r y  publ iczn ie  po p is u ­
je się z nadzwycza jną  pamięc ią  swoją i , d a ­
r e m  kom bi nae yi  nie do uwierzenia .  T e n ż e  k a ­
że sobie  od 6 albo 12 osób ty leż  powieści ,  po- 
ezyi  lub  po l i ty cznych  a r t y k u ł ó w  razem czytać,  
a po u k oń czeni u  tego wspó ln eg o  czy tan ia  z o- 
so bn a  s ło wni e  prawie  bez  p rz e rw y  powtórz}' ' .  
Jako  a r cydz ie ło  jego  mnem ozyc zn ych  w y k o n a ń  
to  moż na  b y ł o  uważać ,  k tó r e  na  korzyść  w ł a ­
sną  dawał .  Z k o ł a  s łuc hac zy  wys tą p i ło  12 o- 
sób z własnej  chęci  na  w id ow nią ,  z k tó ryc h  
k a ż d a  z b ib l io teczk i  pod ręczne j  wzię ła  jakie dzie­
ło w języku  angie lskim , f rancuzk im , h i sz pań­
skim lu b  łac iń sk im .  O b s tą p io n o  a r ty s t ę  i g ł o ­
śno czytać  zaczęto.  T e n  s iedział  w ś ro d k u  za 
s tol ikiem, rozwiązując  t r u d n e  zadanie m a t e m a ­
tyc zne ,  k tó r e  m u  podan o,  a ty m  czasem pilnie 
p r z y s ł u c h i w a ł  się czy tan iu.  L iczne  zgromadzę-,  
nie b y ł o  w na jwiększem oczekiwaniu ,  i rnocrie- 
mi  ok laskami n ag ro dz i ło  a r t y s t ę ,  gdy' n a l e ż y ­
cie ro z w i ą z a ł  zadanie m a te m a ty c z n e  , i b y ł  w 
s tan ie^oraz  każde  czytan ie  z osobna po kolei  p o ­
wtó rzyć .

—  Gazeta t e a t r a ln a  wiedeńska  ( n i e  wiemy zkąd) 
dowodzi ,  że s łowo kozak  (k os ak )  znaczy  c z ł o ­
wieka z kosą,  i że ko zak  od kosy  pochodzi ,  k t ó ­
rej ch łopi  s ł aw iąńscy  miasto b ron i  do boju u-  
żywają .  P o d ł u g  te go  teraźniej si  kosynierowie  
Po l scy  pow in ni by  się k o zaka m i  n azy w ać .

—  Niejaki  F r y d e r y k  Ri ch t e r  w y d a ł  w N i e m ­
czech dz ie ło pod szczególnie j szym t y t u ł e m  .- 
„ N i e b o  jakie jes t ,  op isane  w wie lkim teo logi-  
cz n o -p ro ro c zy m  r o m a n s ie .«

—  Na  dworze  S y n d n  panuje  t e n  szczególn ie j­
szy zwyczaj ,  że gd y  panu jący  z pow o d u  *łabo-  
ści jakiej  z m u s z o n y  jest  b r a ć  le kar s tw o ,  więc i 
l e k a r z  o b o w ią zany  t a k ą  s a m ą  zażyć  porcyą .  P .  
Burnes  lekarz  angielski ,  k tó re go  E m i r  B o m b a ju  
p o w o ł a ł  do siebie,  mia ł  rozkaz  z p igu łe k ,  k t ó ­
re zap isa ł ,  dwie p o ł k n ą ć  , lecz ty l k o  w dow ód  
szczególniejszego zauf  a n a , i ł aski  m ó g ł  go W 

tern jeden  z d w o rz a n  w yrę czyć .
—  Dr .  J o un g  powiada w dz ienniku  E dinburgh  

G cograjica l Jo u rn a l,  że ptaki  z p rzes t ra ch u  kolor  
p ie rza  zmieniają.  P rz y t a c z a  z iembę k tó ra  n a ­
pas towana  od kota t a k  się pr ze l ęk ł ą ,  iż całkiem, 
spo c i ła  się. W k r ó t c e  s t raci ła  p ie rze swoje,  a 
p o w tó rn i e  b ia ło  po ros ła .  Prz e s t r ach  i na l u ­
dziach po d o b n e  czyni  sku tk i .  Nieszczęśl iwa K r ó ­
lowa I r anc uz ka  M a ry a  A n to ni na  jednej  nocy 
w więz ieniu pos iwia ła.

—  W  N o w y m  J o r k u  nie dawno o t w o rz o n o  ku- 
rze  jaje, k t ó r e  zawiera ło w sobie z u p e łn ie  u-

’ f o rm ow ane  drugie  prawie  15 r a zy  mnie j sze  i 61 ^
granów ważące.  Jak  wiadomo,  już i u  czwo- j 
r o n o ż n y c h  zwierzą t ,  i u  ludzi  n ie r az  uw ażano  , 
to  tw o rzen ie  się: F o e t u s  in F o e t u s .

— Wynalez ien i e  d r u k u  w st r zą sn ę ło  h ie ra rch ią ,  
wynalezienie p rochu  zn iszczyło  władzę  feudalną,  j 
Ja k i eż  skutki  będzie m ia ło  w naszych  czasach 
w y n a l e z i e n i e  m achin  pa rdwyoh i d r ó g  że laznych?

  KróL Asantysów ma p o d ł u g  p raw  pozwo-  j
lenie mieć 3,333 żon r  a lbow iem na tej l i czbie j 
mistyczne j  spoczywać  ma szczęście na ro du .  Ko-  j 
b iety te  u k n o w a f y  r o k u  ze sz łego  spisek na ży-  J 

j cie swojego wład zcy ,  lecz w n e t  po czynie t y m
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Jiaca nastąpi ła.  Zamknięto ‘je w ciasnem, mu- 
rem opaaanem podwórzu,  a oddział  żołnierzy 
na  te nieszczęśliwe kobiety 3,333 kul  wystrzelił .  
Zabi to 922, zraniono 2,174, a resztę niewinnemi J 
uznano.

— Następująca jest l iczba pr enumerato rów l e ­
pszych dzienników paryzkich:  Le Consti tut ionnel  
ma 14,476 prenu mera to rów ;  Journal  des De- 
bat s .8830;  Le Tem ps  4594; Le Cour ier  3645;
Le Messager 2394; Le National  2231; Le Jou r­
nal  de Commerce  1525-

—  W Londynie  popisuje się teraz wirtuoz po l­
ski na skrzypcach,  Po l iński ;  gazety angielskie 
wspominają go obok dwóch tamże będących 
skrzypków,  Paganiniego i, Collin a.

— W  Mesy ku,  w górach Durango,  znajduje się 
rodzaj  psów żyjących w dziurach dz iko,  wiel­
kości  szczura.  Są to wypowiedziane nieprzy- 
jaeioły rodzaju szczu rz ego , i wytępiają go za­
ciekle..  W zamiarze oswojenia ich i używania 
do wygubienia szczurów i myszy,  przywiezio­
no ich kilka par, do Londynu.,

— W Boulogne-sur Mer znajduje się kobieta 117 
la t  mająca,  która żyje samą kawą tylko.  Co­
dziennie pije trzydzieści do czterdziestu filiża­
nek ,  więcej nawet  jak Wolter ,  k tó ry  p i ja ł  po 
24 filiżanek na dzień.,

—  W Washingtonie- w Ameryce  wynalazł  pe­
wien papiernik papier  tak przezroczysty jak 
szkło , .k tóry  z przyczyny, .iż s tłuczeniu nie p od­
pada,  bardzo,  dobrze  użyty być może do szyb 
i zwierciadeł.,

—  D o k tó r  angielski,  Piiebard Burgess,,  dów'o- 
dzi. ze napój z wody dystylowanej ,  jes t  najle- 
pszem lekarstwem przeciw romatyzmowi. .

—  W  Afryce południowej  jest rodzaj dzikich 
pszczół ,  które sobie z włókien roś linnych,  j ak ­
by' ule maleńkie na> ziemi budu ją , ,  i napełniają 
je przyjemnym miodem,  smaku malinowego.

—-O  mil dwie od Antwerpii  ścięto starożytną 
olbrzymią sosnę. Pień  jej miał  około 5 stóp 
w przecięciu.  P rzy piłowaniu drzewa lego ko­
ło  najniższych gałęzi  znaleziono mały  czworo­
kątny obrazek na blasze żelaznej, k tóry  ca ł ­
kiem już b y ł  wrósł w korę drzewa. Był  to wiel­
ce szacowany,  ale znacznie uszkodzony,  obraz 
Panny Maryi sławnego malarza Nider landzkie­
go Piot ra Neufs star. Podpisany b y ł  roku 1509.

— Pewien rzeźnik londyński w ogrodzie swo­
im wystawił  sobie domek , z łożony z samych 
kości wołowych spojonych sztucznie.

Najsławniejszy rożen w świecie jest nieza­
wodnie lir. Las teł-Maria,  jednego z najbog i Iszych 
panów wTrewizo .  Może obracać razem 130 pie­
czeni, gra  przytem 25 sztuczek muzy k.dny eh. Nie 
można więcej posunąć muzyko- i jadło-manii.
— W pismach Katona (ktoby temu wierzy ł) znaj­

dują się recepty  na torty i ciasta.

— W lutym r. b. zmar ło w Galicyi najstarsze 
małżeńs two ,  jakie kiedy zaledwie istniało na 
świecie, i gdyby nie dowód z ksiąg kościelnych,  
możebyśmy nie wierzyli temu. Mąż miał“ l62, 
żona 159 lat,  żyli z sobą 130 l a t ,  a co szcze­
gólniejsza, nie kłóci li  się ani razu!

—Kłamstwa myśliwych już nawet przeszły do 
dzienników- W. niemieckiej powszechnej gaze­
cie myśliwskiej: F ęrs t-und  Jagdseitimg  nr 80, 
czytamy następujący szczególny przypadek:  
Pewien strzelec poszedł  na polowanie z suką 
znacznie już szczenną.  W ytrop i ł a  kotną zaję­
czycę , leżącą na kamieniu w dolinie. Suka 
biegnie do jamy, gdz.ie zapewnie gwa ł townem 
wzruszeniem spowodowana,  wydaje na świat 
cztery szczenif la ,  w równym czasie zajęczyca 
cz tery zajączki rodzi.  Wnet  po tym połogu 
pędzi suka za uciekającą zajęczycą. Gdy t y m ­
czasem cztery małe pieski postępując za śladem 
matki ,  mąłe zajączki wypędzają z ich łożyska 
i w różne rozganiają st rony.  Wkró tce  suka 
przywlekła zajęczycę, małe pieski każde z o* 
sobna małego zajączka..


